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■azelkia lia ty  i p raaaytki p ie- 
a if in a  aalefty adreaawaó do Be* 
dakeyi i  A d m in is trac ji, Braoka 16.

B edakiya rfkopiaóir n ie  awraea, 
kereapemdenejj beaim iennyok n ie  
a w if lfd n ia , lia tó ir nieopłaconych 

n ie  prayjmnje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

l im e i  pojedyneay 8 kalany* 
l u e i  ptaledaialkowy 4 kalem.
Wyakodai a o d a ie u ie  o g. 8  r a a «
a  w poaiedsialk i i dmi polw ifte* 

* m i o yods. 10 rano.

Be nahyiia: W ad m in is tra c ji, «L 
Braeka 1. 16, oras we w sa jitk iek  

hinraok daiennikdw.

Ida  ty  reklam acyjna n ieopieesfto- 
w a ie  n ie  pod le fa jf  cytacie,

Adrea na telegram y: B a p riM *  
K rak ó w .

P r e n n » c r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bes odsyłki): m iesi^oznie 1 korona 60 hal.,
kw artaln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 ha!. — W A n s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw artaln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie 7 marek. — W innych krajach  kw artaln ie  
10 franków. — Za każdę zmianę adreen dopłaca się 40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenum erata  40 hal.

O g ło szen ia  (inaeraty) prayjm nje A dm in istrac ja  aa o p la tf  od m iejsca w ieraia  jedne* 
szpaltowego drobnym drukiem  (petitem ) sa pierw szy raz po 20 halerze, następny pa 
10 halerzy. — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drnkiem  petitow ym  po 40 halerzy  aa 
każdy r* i. — Z a łą c z n ik i (prospekty i .  t .  d.) przyjm uje aię sa  cenę 2 ker. za 10# 
egzemplarzy dla zamiejsoowyeh, & 1 kor. sa  100 egzem plarzy d la miejscowych p renu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

P r. I I I .  150J00. C. k . Sad krajowy jako prasowy na  wnio­
sek c. k. p rokura to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zam ieszczony w Nrze 1G3 czasopisma »Naprzód« z dnia 
13 w rześnia 1900 a rtyku ł pod ty tu łem  : »Kler a kapitał« 
od słów »z tego listu« do »owieczlci« s tr . 5 łam  1 zaw iera 
znam iona w ystępków z §§ 302 i 303 uk ., że zakazuje się 
rozszerzania tych artykułów  i za tw ierdza się zarz^dzonę 
przez o. k . prokuratoryę państw a konfiskatę pomienionego 
num eru, a cały nakład  takowego ma być zniszczonym, al­
bowiem w artykule tym  autor pobudza do n ieprzyjaznych 
kroków przeciw  duchow ieństwu katolickiem u, oraz s tara  
się poniżyć m isye, a przeto urządzenia kościoła k a to li­
ckiego w państw ie uznanego. Równocześnie na wniosek ck. 
prokurato ry i państw a, stosownie do przepisu § 20 u. p r. po­
leca się redakcyi czasopisma »Naprzód<, aby uchwałę tę  
w najbliższym num erze czasopisma, na pierwszej s tronie 
takowego, pod rygorem skutków  z § 21 u st. p ras. bezpła­
tn ie  zam ieściła. — C. k. Sąd krajowy jako prasowy. K ra­
ków dn ia 14 w rześnia 1900. M orelowski.

Towarzysze!
P a r l a m e n t r o z w i ą z a n y ,  r z ą d  

ro z p isu je sh o w e  wy b o r y !  Socyalni 
demokraci ą  idością przyjęli tę wia­
domość, choć a. ;my przed konieczno­
ścią wyl ierania ponownie na podstawie 
przestarzałej i niesprawiedliwej ordy- 
nacyi wyborczej. Jeżeli jednak rządy 
Austryi nie wiedzą i nie chcą wie­
dzieć, gdzie tkwi przyczyna smutnych 
stosunków państwa, to  o b o wi ą z k i e m 
r o b o t n i k ó w  j e s t  o b j a w i ć  r z ą ­
d o w i  przy wyborach dobitnie i nie­
dwuznacznie s w ą  w o l ę  i s w e  ż ą ­
d a n i a !

Tow arzysze! Energicznie i natych­
miast bierzcie się do p racy ! Ciężkie 
mamy przed sobą zadanie do spełnie­

nia, dlatego też ani chwili tracić nie 
można bezczynnie.

J e d n y m  z n a j w a ż n i e j s z y c h  
n a s z y c h  o b o w i ą z k ó w  j e s t  
s t w o r z e n i e  ś r o d k ó w  do wa l k i  
w y b  o r c z e j ,  które o tyle skuteczniej 
mogą być użyte, o ile prędzej zebra- 
nemi zostana.o i

W  z y w a m y  W a s p r z e t  o, b yś c i e  
r o z p o c z ę l i  n a t y c h m i a s t  skład­
ki na fundusz wyborczy!

Za komitet wykonawczy partyi so- 
cyalno - demokratycznej w A ustry i:

Skam t, l i r  cipka, Daszyński.

Z  dnia.
K rak ó w , 15. września.

Drożyzna węgla.
Drożyzna węgla przybiera już takie 

straszne formy, że stała się dla lu­
dności uboższej strasSlią klęską eko­
nomiczną. Z dnia na dzień powiększa 
się cena tego niezbędnego środka o ■ 
patowego. W Wiedniu kosztuje już 
kilogram węgla 4 halerze; w Krako­
wie kosztuje przeszło 2 halerze, a być 
może, że w chwili, kiedy słowa te 
dojdą do czytelników, nastąpi dalsza 
zwyżka. Kto wywołał tę straszną dro­
żyznę? Kopalnie węgla w Austryi są

własnością kilku uprzywilejowanych 
milionerów. Cała produkcya węgla 
znajduje się w ręku Rotszylda, Lary­
sza, Wilczka i innych wielkich lichwia­
rzy, którzy dokonują rabunku w biały 
dzień, zupełnie bezkarnie na biednej 
ludności.

U nas w G-alicyi znów dopuszczają 
się tej lichwy znani wyzyskiwacze, 
jak hr. A n d r z e j  P o t o c k i ,  G u t t -  
m a n n  i cała masa drobniejszych wy­
zyskiwaczy, jak Kwiatkowski, Prze­
worski itd., którzy teraz robią ge- 
szefta kosztem biednej ludności i pod­
bijają ceny ciągle w górę,

Wszyscy ci bezwstydni wyzyskiwa­
cze starają się zwalić winę drożyzny 
na strejk górników w Morawskiej 0- 
strawie. Nic nie charakteryzuje lepiej 
nieuczciwości i złej wiary tych dra­
pieżców węglowych, jak  to pokrywa­
nie swoich geszeftów strejkiem węglo­
wym. Po ciężkiej walce uzyskali ro­
botnicy razem zaledwie 2 m i l i o n y  
k o r o n  podwyżki, która na cetnarze 
nie wynosi nawet jednego C8nta. I z po­
wodu tych marnych dwóch milionów 
idą węgle od roku ciągle w górę, a 
kieszenie kapitalistów zaokrąglają się 
coraz bardziej. To nieudolne i perfidne 
wykręcanie się strejkiem biednych gór­
ników służy do upozorowania niesły-

Drożyzna węgla.
(Z angielskiego.)

— Proszę taty, słyszę od niedawna 
ludzi, rozmawiających o akcyach. Co 
to są akcye?

— Akcye, mój kochany, są to kwity 
udziałowe. Uważasz, jeżeli pewna ilość 
osób utworzy towarzystwo, a każda 
z nich uczestniczy pewną sumą pie­
niędzy, to staje się wspólnikiem czyli 
akcyonaryuszem tego przedsiębior­
stwa. Może to być bank, albo kupiec, 
albo rzemieślnik, albo ktokolwiek inny. 
Rozumiesz już teraz?

— Hm, niezupełnie. A czy tato ma 
też jakie akcye?

— Tak, właściwie mam ich większą 
ilość, są to akcye kopalń węgla.

— Ale ja  słyszałem o monopolu 
węglowym. Czy to tosamo?

— Niezupełnie tosamo. Nasze to­
warzystwo jest właściwie tylko sekcyą 
krajowego związku towarzystw akcyj­
nych kopalń węgla, nie może więc 
być nazwanem monopolem węglo­
wym.

— Ludzie, którzy o tern mówili, 
nazwali to towarzystwo bandą wyzy­
skiwaczy, którą należałoby zamknąć 
do kryminału. Czy ci ludzie mieli i 
tatę na myśli?

— Nie, mnie nie mogli mieć na 
myśli, gdyż ja  jestem tylko akcyona­
ryuszem naszego towarzystwa, a to jest 
tylko sekcyą krajowego związku, czyli, 
jak go zowią, kartelu lub monopolu. 
Jeżeliby nawet uczestnicy tego kar­
telu byli rzeczywiście wyzyskiwacza­
mi, to przecież ja  jestem tylko jednym 
członkiem jednej sekcyi należącej do 
związku i tylko jedną dwudziestą czę­
ścią tej naszej sekcyi. Ludzie owi nie 
mogli więc mnie mieć na myśli.

— Trudno mi to zrozumieć, ojcze, 
ale jeśli tato tak mówi, wierzę, że to 
prawda. Ludziom owym podniesiono 
w niesłychany sposób ceny węgla i 
jeden z nich twierdził, że te kartele, 
które, mając coś wyłącznie w swem 
ręku, niesłusznie i bezwzględnie pod­
noszą ceny i na nic nie zważają, są 
bandą taką samą, jak  ta, która roz­
bija na publicznej drodze.

— Był to chyba głupiec. Wszak 
wszystkie interesy prowadzi się w ten 
sposób. Ktoby nie korzystał z e  s p o ­
s o b n o ś c i  różnego rodzaju, które mu 
się nadarzają, ten zmarniałby i byłby 
istotnie nierozumnym.

— A jeżeliby się tacie nadarzyła 
sposobność wyciągnięcia komuś pugi­
laresu z kieszeni, tak, żeby ten czło­
wiek tego nie dostrzegł, czy tato uczy­
niłby to?

— Naturalnie, że nie. Byłoby to 
przecież k r a d z i e ż ą .

Towarzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu!"
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chanej wprost wyprawy rabunkowej 
przeciw biedakom. Taki Andrzej P o ­
t o c k i ,  milionowy pan, n a k a z a ł  
np.  t e r a z  s w o i m  u r z ę d n i k o m ,  
a b y  c h ł o p o m ,  k t ó r z y  p r z y j d ą  
p o  w ę g l e ,  o d p o w i a d a l i :  i d ź c i e  
do  D a s z y ń s k i e g o .

Podajemy do publicznej wiadomości 
to bezwstydne i cyniczne zachowanie 
się butnego wyzyskiwacza, który igra 
z głodem i nędzą biedaków i może 
się doczekać strasznych wprost skut­
ków swojej p r o w o k a c y j n e j  robo­
ty. Bo przecież najciemniejszy chłop 
zrozumie, że ceny węgla śrubuje w gó­
rę milioner i lichwiarz węglowy, lir. 
Andrzej Potocki, a nie Daszyński...

I  jaki cel tej roboty? W  jakim  ce ­
lu prowokuje butny wyzyskiwacz bie­
dnych ludzi? Czy chce doprowadzić 
do rozruchów głodowych, aby potem 
módz żądać zaprowadzenia stanu wy­
jątkowego ?

Skonfiskowano!

— Ale byłaby to przecież dobra 
s p o s o b n o ś ć .  Nie prawda, ta to ?

— Nie to mam na myśli. Przez spo­
sobność, o której mówię, rozumiem 
uczciwą sposobność.

— Dobrze, a jeżeliby ten człowiek 
marzł z zimna, a tato zażądałby od 
niego pugilaresu za to, żeby mu się 
wolno było ogrzać, to czy byłoby to 
u c z c i w ą  sposobnością?

— Ni e ,  byłoby to czynem n i e -  
c h r z e ś c i j a ń s k i m i n i e l u d z k i m .

— A czy byłoby to kradzieżą?
— Moralnie i wobec Boga bez wąt­

pienia byłoby k r a d z i e ż ą .
— Dobrze, a jeżeliby tato wiedział, 

że bardzo dużo ludzi niemal umiera 
z zimna i to właśnie w czasie, gdy 
tato byłby właścicielem wszystkich 
istniejących węgli, i gdyby tato wtedy 
oświadczył, że nie da nikomu węgla, 
kto mu nie zapłaci takiej ceny, jaką 
tato sam zażąda, to czy byłoby to 
u c z c i w ą  sposobnością?

— Sądzę, że postąpiłbym niesłu­
sznie, żądając ceny o wiele wyższej 
ponad zwykłą.

— Tak, ale zdaje mi się, że gdyby 
tato był w posiadaniu wszystkiego

Skonfiskowano I

Nieład wyborczy.
Znajdujemy się w fazie chaosu i nie­

ładu. Każdy to czuje w Galicyi i myśli 
z niesmakiem, czy też to długo po­
trwa. W ybory bez ognia będą prze­
prowadzone; chyba że prześladowania 
rządowe lub szwindle i przekupstwa 
stańczykowskie „ ożywi ą “ nieco atmo­
sferę... Przyczynia się do tego odrę­
twienia politycznego długi okres bez 
parlamentu, długie rządy § 14 i to 
ogłupiające, specyalnie austryackie żar­
cie się poszczególnych partyjek, które 
zatrute szowinizmem, kręcą się w kółko 
jak  oszalałe.

Przyczyniaj ą się i k u r y e  w y b o r ­
c ze ,  uwalniające stańczyków od pracy 
obywatelskiej i oddające mandaty 
głupcom lub szalbierzom protegowa­
nym przez tę lub ową wielkość po­
wiatową , lub popieranym wprost 
w p ł y w a m i  p i e n i ę ż n y m i .

A nad tem wszystkiem dominuje 
obrzydliwa, pozbawiona godności poli­
tyka Koła polskiego, która najpierw 
zatruła Galicyę moskalofilsko-czeskim 
panslawizmem, a potem przerzuciła 
się do parlamentarnego lokajshwa wo­
bec Niemców. W szystkie „organy11 
Koła, wszyscy służący gazeciarsoy 
pogłupieli kcrkrpletnie, jak  ogary, gdy 
w lesie trop zgubią i latają bezradne 
w różne strony.

Socyalna demokracya ze swoją po­
lityką zgody narodowościowej, z re­
formą wyborczą i programem społe-

węgla, to tato przecież żądałby ceny 
nieco wyższej od zwykłej ceny ta r­
gowej.

— J a  też tak sądzę, ale przecież 
nikt nie może być wyłącznym w ła­
ścicielem wszystkiego istniejącego wę- 
gla.

— Jednak ci ludzie, a zwłaszcza ten, 
którego tato nazwał głupcem, mówili, 
że kartel owładnął w posiadanie 
wszelki węgiel, jaki tylko istnieje, i 
może jednem słowem oznaczać zwykłą 
cenę targową. Czy to praw da?

— Sądzę, że mógłby to zrobić.
— A  czy to uczyni?
— Nie wiem.
— W  takim razie są członkowie ko­

mitetu głupcami ?
— Nie, nie można tego powiedzieć.
— To znaczy, że korzystają z wszel­

kich możliwych s p o s o b n o ś c i .  Nie 
prawda ?

— E, trzeba ci wiedzieć, że prawie 
wszyscy są tego zdania, iż kartele i 
towarzystwa dokonywują takich rze­
czy, których jednostka nie jest w sta­
nie dokazać.

— Rozumiem. Jeżeliby jeden czło­
wiek coś podobnego zrobił, to zarzu-

cznym wygląda jak  jedyne ucieleśnie­
nie rozsądku w tym bezładnym wirze.

Ta nędza polityczna austryacko-ga- 
licyjska, ten brak rozumnych progra­
mów społecznych i politycznych, znane 
są już szerszej publiczności aż nadto 
dobrze, abyśmy teraz niemi się zajmo­
wać mieli.

Ale jedno jeszcze zasługuje na u- 
ważną krytykę z naszej strony.

W  wąskim zakresie działania o p o -  
z y c y i  w G - a l i c y i  można było 
zwłaszcza w ostatnich czasach chaosu 
uniknąć, gdyby to, co okrzyczano za 
hasło przewodnie: „ z j e d n o c z e n i e
0 p o z y  c y i 11, nie było dostało się w 
ręce ludzi połowicznych, baczących na 
swoje zagrożone mandaty, jako na 
sprawę najważniejszą.

M o ż n a  b y ł o  p r z e w i d z i e ć ,  że 
j e ż e l i  p r o g r a m y  d l a  w r o g ó w  
K o ł a  p o l s k i e g o  z a c z n ą  u k ł a ­
d a ć  i r e f e r o w a ć  c z ł o n k o w i e  
t e g o  s a m e g o  K o ł a ,  w ó w c z a s  
w y j d z i e  n i e s z c z e r y  d z i w o l ą g ,  
a n i e  c z y n  p o l i t y c z n y .

Jakże patrzeć na pp. R u t o w s k i e -  
g o  i L e w i c k i e g o ,  którzy chcą mó­
wić o warunkach sojuszu ze stronni­
ctwami ludowemi, a sami siedzą i sie­
dzieć zechcą w Kole polskiem, tj. or- 
ganizacyi klerykalno-konserwatywnej!

Jak  mogą ci ludzie nazywać się 
d e m o k r a t a m i i  dawać ludowi pią­
tą  kuryę jako „demokratyczną“ refor­
mę wyborczą ? !

Zamiast rzetelnej t r e ś c i  demokra­
tycznej swoich programów, mamy w 
ich pismach ujadanie na stańczyków
1 — od czasu do czasu — apoteozę 
mądrości rządowej, w którą nikt nie 
wierzy.

Czy tak mają wyglądać spadkobier­
cy dawnej demokracyi polskiej ? Czy

conoby mu brak uczuć chrześcijań­
skich. Nie prawda?

— J a  też tak  sądzę.
— Jeżeli jednak sekcya, której tato 

jest członkiem, należy do kartelu, to 
nie jest ona lepszą od kartelu?

— Zapewne, że nie jest lepszą.
— W takim razie, jeżeli tato nale­

ży do tej sekcyi, to tato nie jest lep­
szym od innych jej członków. Czy 
tato jest dobrym chrześcijaninem?

— Ależ gadasz od rzeczy, chłopcze... 
Przecież nie można nikogo potępiać 
za postępowanie towarzystwa, jeżeli 
tenże posiada zaledwie kilka akcyj 
tego towarzystwa.

— Jednak towarzystwo, do którego 
tato należy, utrzym uje swych poszcze­
gólnych członków z wspólnych zy-i fskow.

— Naturalnie towarzystwo utrzy­
muje poszczególnych członków, dla- 
czegóżby nie.

— A tato otrzymuje część tych zy­
sków, nie praw da?

— Nie jestem obowiązany troszczyć 
się, w jak i sposób powstaje każdy po­
jedynczy dolar dywidendy.

— Proszę taty, nauczyciel ze szkół-
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to nie zamieszanie pojęć, nie osłabia­
nie sił opozycyjnych w krajn ?

„Zjednoczenie opozycyi“ pozostanie 
humbugiem, jeżeli pp. Rutowski i Le­
wicki publicznie nie oświadczą, że do 
Koła polskiego nie wstąpią

„Opozycya* b jłab y  chyba ślepotą, 
dotknięta, żeby pomagała zapełniać 
szeregi Koła polskiego ! Tak głupim, 
ani tak „ chytrym  “ nikt z szeregów 
opozycyi nie będzie. Bo chociaż pp. 
Rutowski i Lewicki gotowi przejść 
do obozu ludowpgo, gdyby np. w tym 
obozie znalazła się cała V i IV kurya, 
to jednak grubo się mylą, że przez to 
krajowi korzyść przynoszą. Kraj tę­
skni do szczerości i prawdy, do uczci­
wej i jasnej energii w obronie jego 
interesów. Kraj chce się naprawdę o d- 
r o d z i ć ,  a to stać się nie może przez 
chytrych i przezornych łowców m an­
datów, z jakiegokolwiek by byli o- 
bozu...

Pp. Rutowski, Lewicki i ich stron­
nicy niechaj wreszcie zrozumieją, że 
czeka ich walka nietylko mandatowa, 
ale długa i zacięta walka polityczna 
i — rzeklibyśmy — kulturalna o rzą­
dy kraju, które trzeba wydrzeć stań­
czykom i ich satelitom. Z tak lekkim 
bagażem, jak  Y kurya, nie wolno się 
demokratom na tę wojnę wybierać...

A już zabawnem jest, guy „Słowo 
polskie* pisze, że demokraci nie mo­
gą szukać natchnienia w „kollektywi­
sty cznem państwie przyszłości*, że 
zamiast „rewolucyi* chcą „ew olucji“ 
itd. i d l a t e g o  socyaliści ich zwal­
czają, a oni ich do zupełnego sojuszu 
nie dopuszczają.

Żart na stronę! N i e  o „ p a ń s t w o  
p r  z y  s z ł o  ś c i “, a n i  o „ r e w o l u -  
c y  ę“ w t e j  d y s k u s y i  c h o d z i ,  
l e c z  o z n i e s i e n i e  h a ń b y  ku-

r y j  w y b o r c z y c h ,  o u s u n i ę c i e  
s t a ń c z y k ó w  o d  d z i s i e j s z y c h  
r z ą d ó w  w k r a j u ,  o p r z y z w o i t ą  
a d m i n i s t r  a c y  ę p o l i t y c z n ą ,  O 
r e f o r m y ,  k t ó r e  j u t r o  j u ż  mo-  
ż n a b y  w ż y c i e  w p r o w a d z i ć  
w ś r ó d  ok 1 a s k ó w c a ł e g o  k r a j u !

Państwo „ kollekty wistyczne* zo­
stawcie panowie już samej socyalnej 
dem okracyi; a wy wyleźcie z Koła 
polskiego, z tej nory stańczykowskiej, 
która kraj skompromitowała; „rewo- 
lucya* czy „ewolucya*, to pytanie nie 
będzie stawało jeszcze w tych wybo­
rach przed wyborcami, więc nie po­
trzebujecie i wy nad tem sobie gło­
wy łamać!

Im więcej podobnych ogólników na­
sypią demokraci na drogę walki wy­
borczej, tem mglistszy będzie ruch w 
mieszczaństwie, a ich obowiązkiem nie 
jest instruować chłopów i robotni­
ków, lecz „infceligencyę* i mieszczań­
stwo !

Dlatego nie należy zwracać uwagi 
na punkta odległe, ani nie zważać 
na to, co powiedzą organa Koła pol­
skiego o danej kwestyi, l e c z  c a ł ą  
s i ł ą  z b l i ż y ć  m i e s z c z a n  do  l u ­
d u  z a  p o m o c ą  p r a w d z i w e g o  
p r o g r a m u  d e m o k r a t y c z n e g o  
i szczerej demokratycznej jego inter- 
pretacyi.

Inaczej chaos tylko wzrośnie.

Klęska powodzi.
Autonomiczny rząd krajowy może sobie 

gratulować... Konsekwentne lekceważenie 
sobie tylokrotnych żądań kraju w sprawie 
regulacyi rzek, wydało już należyte owoce.

Klęska powodzi, jaka w tym roku kraj 
nasz nawiedziła, przechodzi rozmiarami 
wszystkie dotychczasowe.

Lwowski „Przegląd*, który cyfr spu­
stoszenia z pewnością nie przesadza, po­
daje w ostatnim numerze statystyczne ze­
stawienie klęsk i potrzebnych zasiłków, z 
którego w krótkości wyjmujemy:

Dotkniętych powodzią było 19 powia­
tów, w tych zaś 564 gmin, 82 tysięcy 
934 gospodarstw, mieszkańców p o z b a ­
w i o n y c h  e g z y s t e n c y i  jest 246 ty ­
sięcy 159, z a l a n y c h  g r u n t ó w  141 
tysięcy 283 m o r g ó w !

Ogólna snma szkody zrządzonej wynosi: 
w plonach i gruntach zabranych 6 milio­
nów 651 tysięcy 865 koron, w budynkach 
544 tysięcy 405 koron, w komunikacyach 
i robotach 959 tysięcy 410 koron, razem 
tedy 9 m i l i o n ó w  130 t y s i ę c y  580 
k o r o n !

Potrzeba zasiłku : na żywność 1 milion 
172 tysiące 110 koron, na zasiewy 261 
tysięcy 762 koron, na paszę 203 tysięcy 
116 koron, na budowę dróg 1 milion 143 
tysięcy 440 koron, r a z e m  t e d y  p o ­
t r z e b a  n i e z b ę d n e g o  z a s i ł k u  w 
s u m i e  2 m i l i o n y  780 t y s i ę c y  428 
k o r o n .

Cyfry te nie obejmują jeszcze strat, po­
niesionych przez koleje wskutek powodzi, 
która na samej tylko linii Stryj-Chodorów 
zabrała ośmnaście mostów i zrządziła szko­
dy na przeszło m i l i o n  koron.

„Przegląd*, podając te zastraszające 
swym ogromem cyfry, usiłuje w dosyć nie­
zręczny sposób usprawiedliwiać „krajową 
gospodarkę* szlachty i z udanym źle pa­
tosem zwala winę na rząd, zawodząe żale 
nad jego opieszałością.

Owe nieszczere żale „Przeglądu* są naj- 
smutniejszem świadectwem dla „opieki*, 
jaką Koło polskie kraj swój własny w W ie­
dniu otacza. Rezultaty pracy reprezentacyi 
polskiej w Wiedniu, przedstawiają się we­
dle „Przeglądu* w następujący sposób:

„Rząd dla Galicyi nic nie zrobił. Na r e ­

ki niedzielnej uczy nas wciąż, że Moj­
żesz był największym prawodawcą, ja  
jednak sądzę, że nie był on bardzo 
mądrym. Nieprawda?

— Przeciwnie, Mojżesz był jednym  
z największych prawodawców, jacy 
kiedykolwiek istnieli.

— W takim razie nie rozumiał się 
on na tem wszystkiem.

— Co ty  przez to rozumiesz? P o ­
winieneś wiedzieć, że to nieprzyzwoi­
cie tak rezonowaó.

— Tak, a jednak nie było w tem 
nic mądrego, że Mojżesz zakazał kraść, 
gdy teraz kilku z nas może utworzyć 
towarzystwo i kraść, ile im się żywnie 
podoba, a nikt nawet nie może ich 
skarcić.

— E, pleciesz g łupstw a!
— Dlaczego głupstw a? Czyż to nie 

jest kradzieżą, jeżeli zmuszamy lud, 
kiedy ten jest w przymusowem poło­
żeniu i w biedzie, płacić sobie zą wę­
giel cenę, której on nie w art ? A prze­
cież tato sam przyznał przed chwilką, 
że to jest kradzieżą. Albowiem, jeżeli 
towarzystwo tak może postępować, a 
jego członków nie można nazwać zło­
dziejami, to czy nie obchodzą tu  oni

przykazania Mojżeszowego ? Zresztą 
wątpię, czy Mojżesz miał pojęcie o ta ­
kich towarzystwach ..

— Ach, ty  moje utrapienie! Nie 
pleć tyle!

*
* *

— Proszę taty , niedawno czytałem 
o bandzie złodziei w Ameryce na da­
lekim zachodzie. Tamtejsza ludność, 
uzbrojona w najrozmaitszą broń, do­
padła tych złodziei, wyłapała ich i po­
zabijała wszystkich. Czy to jest p ra­
wda ?

— Zapewne prawda.
— Czy w tym  wypadku ludzie ci 

dobrze postąpili?
— Tam, gdzie niema stałych są­

dów, musi lud sam dochodzić swego 
prawa.

— Ale przecież poszczególni zło­
dzieje nie byli odpowiedzialni za po­
stępowanie całej bandy ?

— Ależ przeciw nie! Byli odpowie­
dzialni.

— A przecież powiedział mi tato, 
że jeżeli towarzystwo węglowe dopu­
szcza się wyzysku, to każdy poszcze­
gólny członek nie może być uważany

za wyzyskiwacza. Jeżeli więc poszcze­
gólnego członka towarzystwa nie mo­
żna uczynić odpowiedzialnym za dzia­
łalność towarzystwa, to nie można 
poszczególnych członków bandy zło­
dziejskiej pociągnąć do odpowiedzial­
ności za to, co robi banda złodziejska.

— Ej, ty  za dużo gadasz, mój ko­
chany !

— Proszę taty , powiedział mi raz 
tato, że większość narodu może nada­
wać ustawy, jakie się jej podobają. 
Czy to praw da?

— Naturalnie że może.
— Przypuśćmy, że większość naro­

du przyszłaby do tego przekonania, 
co ja, iż członkowie kartelu nie różnią 
się w niczem od owej bandy złodziei 
i rabusiów, która rozbija na publicz­
nej drodze, to większość i tu  takżeby 
się uzbroiła i zastrzeliłaby tatę i resztę 
członków kartelu, tak, jak owych zło­
dziei na zachodzie.

— Ach, przestań, męczysz mnie 
swem nierozumnem gadaniem !
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gulacyę wód w Tyrolu wydał w tym cza­
sie 9 ,323.200 złr., a oprócz tego na re- 
gulacyę samej Adygi 10,852.000 złr. Dra­
wę w Karyntyi uregulował kosztem 2 t j 2 
miliona złr., a na Galicyę — powtarzamy — 
nie dał ani cen ta!

Wydział krajowy wspólnie z namiestni­
ctwem opracował w r. 1894 program re- 
gulacyi ośmiu rzek i : Sejm ów program 
zatwierdził 13 lutego 1894 roku. W  teo- 
ryi jednak dotąd przystąpiono tylko do 
regulacyi Soły i Łomnicy, ale w r z e c z y ­
w i s t o ś c i  ż a d n y c l i  r o b ó t  n i e  w y ­
k o n a n o .  Plany regulacyi innych rzek 
podkarpackich, opracowane przez namie­
stnictwo w roku 1885, d o t y c h c z a s  
j a k  w t r u m n a c h  s p o c z y w a j ą  wr 
k o n w o l u t a c l i  a r c h i w u m  m i n i s t e -  
r y a l n e g o “ .

Cięższego oskarżenia nie można było 
podnieść przeciw stańczykowskiej gospodarce 
w kraju...

A gdzież było owo „Koło polskie8, re­
prezentujące tyle lat interesa Galicyi w 
Wiedniu?

Cóż robiła tam owa „polska reprezen- 
tacya“, która — jak  sami szlachcice po­
wtarzali z dumą — mając w swem ręku 
rząd „wewnętrzny i zewnętrzny8 trzęsła 
całem państwem? Co zrobił w tej sprawie 
za dwuletnich swych rządów, p r e z y d e n t  
m i n i s t r ó w ,  „s ł  o w i a n o f i 1“ B a d e -  
n i, na cześć którego jezuici wraz ze stań­
czykami krakowskimi i ze swymi lokaja­
mi z „Głosu Narodu" „Czasu" i t. d. 
urządzali orgie po ulicach! Co robią i od 
czego w Wiedniu siedzą ministrowie dla 
kraju? „Koło polskie" przez trzydzieści 
kilka la t stanowiło przyboczną gwardyę 
każdorazowego rządu; cóż wyzyskało za 
te usługi, skoro — wedle twierdzenia „Prze­
glądu" —- rząd nie zrobił dla Galicyi t a ­
k i e j  n a w e t  n i e z b ę d n e j  r z e c z y ,  
j a k  r e g u l a c y a  r z e k .

Zauważyć należy, że na cyfrach, na 
wstępie przytoczonych, rozmiary klęski 
wcale się jeszcze nie kończą. Głód, epide­
mie, ruina gospodarstw chłopskich przez 
długi czas ciągnąć się będą —  jak  cień — 
za klęską powodzi. Obliczona przez „Prze­
gląd" cyfra zasiłków, p r z e z n a c z o n a  
n a  c h w i l o w e  z a s p o k o j e n i e  g ł o ­
du,  strasznych skutków powodzi zupełnie 
nie usunie.

Przy nadchodzących wyborach do parla­
mentu kraj o tych „jezuicko-stańczykow- 
skich" rządach wyda należyty sąd...

Przegląd polityczny.
=  Kongres włoskiej socyalnej demo-

kracyi w dalszym ciągu swych obrad u- 
chwalił rezolucyę w sprawie działalności 
socyalistów w radach gminnych. Rezolucya 
ta  zaleca towarzyszom stawiać własnych 
kandydatów przy wyborach do rad gmin- 

' nych i określa żądania socyalistów od gmi­
ny w dziedzinie szkolnictwa, ochrony ro­
botników gminnych, zniesienia podatków 
spożywczych, nałożonych np, najważniejsze 
artykuły żywności, oraz co do samorządu 
gminnego.

O t a k t y c e  p a r t y j n e j  referował 
tow. profesor Z e r b o g l i o .  Po dłuższej 
dyskusyi uchwalono, że partya socyalno-

demokratyczna w każdym okręgu wybor­
czym może wchodzić w sojusze wyborcze 
ze stronnictwami skrajnej lewicy, o ile 
centralny zarząd partyjny na to się zgodzi.

Uchwalono dalej, że do zarządu partyj­
nego wybiera kongres 5 członków, a po­
słowie socyalistyczni drugich 5 członków. 
W  ważnych sprawach zarząd partyjny ma 
zarządzać referendum czyli głosowanie ca­
łej partyi.

=  Dobrodziejstwa polityki kolonial­
nej. Zainicyowana przez Mac-Kinleya na 
wielką skalę polityka kolonialna Stanów 
Zjednoczonych, zaczyna stawać się dla 
państwa coraz większym i dotkliwszym 
ciężarem. Dowodem tego jest uciążliwa 
wojna, jaką  Ameryka dotąd jeszcze na F i­
lipinach musi prowadzić.

Do „Polit. Corresp.8 donoszą z Londy­
nu , że wojna na Filipinach, która trwa 
już dwa lata, zmusza Amerykę do ciągłe­
go utrzymywania tam wielkiej siły zbroj­
nej ponad 70 tysięcy ludzi, i kosztowała 
już życie więcej aniżeli 4000 żołnierzy. 
Mimo tych wysiłków Amerykanie w rę­
kach swych mają tylko M a n i l l ę  i kilka 
miast nadbrzeżnych. Beszta kraju znajdu­
je się w posiadaniu powstańców, którzy, 
rozdzieleni na małe oddziały, prowadzą za­
ciekłą wojnę podjazdową i zapuszczają się 
aż pod M anillę, szarpiąc na wszystkie 
strony wojsko amerykańskie.

Przeważna część wpływowej i zamożnej 
ludności stoi w potajemnym związku z po­
wstańcami. Sławny A g u i n a l d o  czyn­
nym jest na wszystkich punktach kraju, 
podtrzymując i wzniecając powstanie. W sku­
tek tego wojsko amerykańskie nigdzie nie 
może znaleźć spokoju, i znosić musi naj­
większe cierpienia i niewygody. „New 
Jork Herald" donosi, że w o j n a  t a  k o ­
s z t u j e  j u ż  A m e r y k ę  220 m i l i o ­
n ó w  d o l a r ó w .

Fachowcy wojskowi uważają zupełne za­
jęcie Filipinów za rzecz niemożliwą, tw ier­
dząc, że do stłumienia powstania trzeba 
n a j m n i e j  p ó ł  m i l i o n a  l u d z i  i j e ­
s z c z e  k i l k u  l a t  w o j n y .  Wojna fili­
pińska osłabiła tedy bardzo pozycyę Mac- 
Kinleya w kraju!

Ruch wyborczy.
Baczność Towarzysze! Urzęduję co­

dziennie w Związku sto w. robotniczych, 
Floryańska 49, od godź. 7 do 8  wieczorem.

Józef Kleinberger
Kraków. Wskutek uchwały konferencyi 

odbyło się dnia 13 bm. w „Związku stow. 
robot." poufne zgromadzenie przed wyborcze, 
celem naradzenia się nad akcyą wyborczą 
i wyborem komitetu.

Przewodniczył t o w . S u ł c z e w s k i .  Tow. 
K l e m e n s i e w i c z  mówił o celach agita- 
cyi wyborczej i zadaniach komitetu ag ita ­
cyjnego. Po ożywionej dyskusyi, w której 
zabierali głos tow. Halbina, Śliwa, Misio- 
łek i w. in., wybrano obszerny komitet 
wyborczy, który dn. 14 bm. w piątek od­
był pierwsze swe posiedzenie, celem ukon­
stytuowania się. Przewodniczącym komite­
tu został wybrany tow. M i s i o ł ek, zast. 
przewód, tow. H a l b i n a ;  sekretarz tow. 
K l e m e n s i e w i c z ,  zastępca: tow. J a ­
w o r s k i ;  kasyer: tow. K l e i n b e r g e r .

Drohobycz, z inicyatywy komitetu part. 
odbyło się d. 14 bm. w nocy, pod prze­
wodnictwem tow. H e w r y k a  i Z u k e r -  
m a n a, poufne zgromadzenie członków 
tamt. organizacyj robotniczych, celem na­
radzenia się co do akcyi wyborczej. P rze ­
mawiali tow. K o r c z a k ,  E o z e n b e r g ,  
H e w r y k  i L i e b e r m a n ,  wskazując na 
znaczenie nastąpić mających wyborów i wzy­
wając do rozpoczęcia agitacyi przedwybor­
czej od fabryki do fabryki.

Kierownictwo wyborami i akcyą przed­
wyborczą poruczono powiatowemu komite­
towi agitacyjnemu j a k o  k o m i t e t o w i  
w y b o r c z e m u ,  polecając mu przybranie 
z poszczególnych organizacyj mężów zau­
fania.

Na wniosek tow. L i e b e r m a n a  po­
stanowiono obesłać partyjną konferencyę 
krajową i wybrano delegatem tow. Ma- 
ryana R o z e n b e r g a .

Zapowiedziane na 15 bm. zgromadzenie 
ludowe w Drohobyczu zostało, wobec równo­
czesnego obradowania konferencyi k rajo­
wej, odłożone na przyszłą niedzielę.

Przegląd społeczny.
Porządek służbowy dla kopalń oleju 

skalnego. Starostwo górnicze wydało nie­
dawno temu „porządek służbowy", którego 
się mają trzymać robotnicy, zatrudnieni w 
kopalniach nafty w okręgu drohobyckim.

Skonfiskowano 2

Tak np. § 12 powiada: „Oprócz ogól­
nego obowiązku w i e r n o ś c i ,  p o s ł u ­
s z e ń s t w a  i u s z a n o w a n i a ,  w i n i e n  
jest i t. d .“

O parę wierszy zaś niżej: „Dozorca wi­
nien jest po ukończeniu szychty donieść 
kierownikowi o wykroczeniach robotników 
przeciwko moralności (!) o niestawieniu 
się do roboty bez opowiedzenia, o naduży­
ciach i przekroczeniach obowiązujących 
przepisów a w szczególności niniejszego 
porządku robotniczego8.

§ 15: „Każdy przyjęty robotnik jest 
obowiązany być posłusznym dla przełożo­
nych, odnosić się do nich z n a l e ż y t e m
u s z a n o w a n i e m ,  jakąkolwiekbądź pra­
cę i w k t ó r y m k o l w i e k  c z a s i e  bez 
Szemrania i s p r z e c i w i a n i a  s i ę  r o z ­
p o c z ą ć ! "

Nie zapomina też starostwo górnicze 
bronić wyzyskiwaczy naftowych przed „so- 
cyalizmem" i możliwym strejkiem. § 31 : 
„Wydalić można bez poprzedniego prze­
pisanego wypowiedzenia tego: 

c) kto należy do stowarzyszenia dzia­
łającego szkodliwie lub usiłującego 
działać szkodliwie n a  s t o s u n k i  k o ­
p a l n i a n e ;

g) kto się odgraża swym przełożonym 
lub u s i ł u j e  s w o i c h  t o w a r z y s z ó w  
p o b u d z i ć  do n i e p o s ł u s z e ń s t w a ,  
o p o r u  i t. d.“

§ 36: „W  razie wstrzymania się od 
roboty lub oporu w służbie, okazanym 
p r z e z  w i ę k s z ą  i l o ś ć  r o b o t n i k ó w  
równocześnie, w zamiarze wymuszenia 
większego wynagrodzenia lub innych
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Z Kalendarza Robotniczego na rok

warunków pracy, mogą być winni za­
raz z roboty wydaleni

Skonfiskowano!

0  tej galicyjskiej „polityce socyalnej" 
pogadamy nie długo w nowym parlamencie. 

Nowy statut pensyjny i prowizyjny
dla personalu austryackich kolei państwo­
wych. „Kolejarz" w nr. 12 donosi:

Ministerstwo kolei za zgodą minister­
stwa skarbu wydało nowy zmieniony sta­
tu t pensyjny i prowizyjny dla personalu 
austryackich kolei państwowych, który 
wszedł w życie dnia 1 września b. r.

Odkładając omówienie tych nowych s ta ­
tutów do następnego numeru, podajemy tu 
najważniejsze zmiany, wywołane przez tę 
erform ę:

1. Ola członków funduszu pensyjnego i 
prowizyjnego, którzy w skutek choroby 
albo cielesnego uszkodzenia stali się nie­
zdolnymi do pracy, z m n i e j s z a  s i ę  
c z a s  dla uzyskania prawa do pensyi lub 
prowizyi Z 10 na 5 lat. To samo stosuje 
się także do wdów i sierot tych członków 
funduszów.

2. P r z y z n a n i e  e m e r y t u r y  po 10 
latach należenia do funduszu tym człon­
kom, którzy wskutek nieszczęśliwego wy­
padku, doznanego w służbie, stali się do 
służby niezdolnymi, nie zależy od żadnego 
innego warunku, jak  tylko od tego, że 
przynajmniej przez j e d e n  d z i e ń  musieli 
być członkami funduszu pensyjnego lub 
prowizyjnego. To samo odnosi się do wdów 
i sierot po członkach funduszu, którzy u- 
legli nieszczęśliwym włypadkom.

3. Do normalnych pensyj i prowizyj, 
przyznanych na podstawie przepisów punktu 
1 lub 2, n ie  n a l e  ź y  w l i c z a ć  ż a d ­
n y c h  r e n t  u b e z p i e c z e ń  o d  w y ­
p a d k ó w .

4. B u d n i k o m ,  którzy po 31 sierpnia 
1900 r. zostaną przeniesieni w stan spo­
czynku i pobierali pensyę roczną, p o d ­
n o s i  s i ę  m i n i m a l n ą  e m e r y t u r ę  
w z g l ę d n i e  p r o  w i z y  ę z 300 koron 
na 400  koron. Taką samą pensyę mini­
malną otrzymywać będą wdowy po takich 
budnikacli.

5. Zaległych wkładek zmarłego członka 
n i e  n a l e ż y  s t r ą c a ć  z pensyj, pro­
wizyj, dodatków na wychowanie, odpraw, 
dodatków na mieszkanie lub kwartalnych

1901.

należytości pośmiertnych, wypłacanych wdo­
wom i sierotom.

6. Istniejące ograniczenie, że wdow.a 
ma prawo do prowizyi tylko w takim ra ­
zie, jeżeli małżeństwo w czasie czynnej 
służby trwało conajmniej 3 lata, zostaje 
zupełnie z n i e s i o n e .

7. Istniejące postanowienie, że wdowa 
po członku, który przy zawarciu małżeń­
stwa przekroczył już 50 względnie 55 rok 
życia, nie ma prawa do emerytury, jeśli 
była więcej niż o 15 lat młodszą od zmar­
łego męża, z o s t a ł o  z n i e s i o n e na ko­
rzyść wdowy.

8. Przyjmowanie do instytutu pensyj- 
nego lub prowizyjnego rozszerza się do 55 
roku życia.

W końcu istniejące nierównomierne t r a ­
ktowanie personalu według udziału w fun­
duszu pensyjnym lub prowizyjnym z n o ­
s z ą  nowe statuty tak, że należących z 
końcem grudnia 1899 r. 43.108 człon­
ków, między którymi znajduje się 12.944 
robotników dziennych, będzie się odnośnie 
do zabezpieczenia na starość i spoczynek 
wedle jednych zasad traktowało.

V Zjazd związku robotników metalur­
gicznych W Austryi, który obradował w 
Wiedniu od 8  bm., zakończył w czwartek 
13 bm. swe obrady. W  ostatnim dniu re­
ferował tow. P o ł t i n g e r  o p o ś r e d n i ­
c t w i e  p r a c y .  Po krótkiej dyskusyi u- 
cliwalono rozszerzyć pośrednictwo pracy na 
całe państwo i wypracować potrzebne w tym 
celu instrukcye.

O prasie zawodowej referował tow. B e e r, 
a wkońcu uchwalono jednogłośnie na wnio­
sek tow. dra K a r p e l e s a  wezwać wszy­
stkie stowarzyszenia robotników metalur­
gicznych, nie należące do związku, aby do 
niego przystąpiły, w przeciwnym bowiem 
razie zostaną wykluczone z komisyi zawo­
dowej.

Z sali sądowej.
Zasądzony za kolportaż. Tow. M a g a  

z Jarosławia stanął przed sądem apela­
cyjnym, z powodu wniesionego odwołania 
od wyroku sądu powiatowego, zasądzają­
cego go na 5 dni aresztu za sprzedaż „La­
tarni*. Senat apelacyjny potwierdził wyrok
I. instancyi.

Ułaskawiony. Cesarz ułaskawił skaza­
nego w Przemyślu Dmytra P  a ń k o za 
morderstwo żony na śmierć, zamieniając 
mu karę na 20 lat więzienia.

0 gwałt publiczny oskarżonych stawało 
w Przemyślu czterech naszych towarzyszów 
przed sądem we wtorek 11 bm. Podczas 
bojkotu w pracowni majstra stolarskiego 
M u l l e r a ,  mieli —  jak  policya zeznała — 
tow. H o p k i e w i c z ,  Z a c h a r k i e w i c z ,  
K o s i b a  i L a u b  wpaść do warsztatu i 
zmuszać tak Mullera, jak  i jego robotni­
ków, do zaprzestania pracy. Oskarżeni wy-

Z seryi: Galicya w  obrazach.

parli się winy' i tłómaczenie swoje poparli 
zeznaniami świadków. Po obronie tow. dra 
L i e b e r m a n a  wszystkich uwolniono.

Biały kruk. Przed sądem powiatowym 
wr Drohobyczu toczyła się w ostatnich 
dniach rozprawa przeciw drowi L ó w e n s- 
a r t o w i ,  borysławskiemu dyrektorowi ko­
palnianemu, osławionemu z brutalnego ob­
chodzenia się z robotnikami. Panek ten 
wypędził bez żadnego wypowiedzenia ro­
botnika, ojca siedmiorga dzieci, zato, że 
tenże spóźnił się do roboty z powodu te r­
minu sądownego. Poszkodowany robotnik 
zaskarżył Lowensarta o czternastodniowy 
czasokres wypowiedzenia.

Sędzia Adam H a r l a e n d e r ,  skazał 
Lowensarta na zapłacenie zaskarżonej sumy 
wraz z kosztami, a w motywach wyroku 
zaznaczył, że o b o w i ą z k i e m  s ą d u  
j e s t  c h r o n i ć  e k o n o m i c z n i e  s ł a b ­
s z y c h  r o b o t n i k ó w  p r z e d  g w a ł ­
t a m i  p r z e d s i ę b i o r c ó w .

Niestety mało sędziów pojmuje swój za­
wód tak wzniośle, jak  sędzia H arlaender!

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h i s t o r y c z n y .  1(5 września

1736. Fahrenheit, sławmy fizyk i konstruktor 
termometru, zmarł. — 1804. Gay-Lussac, fizyk, 
wznosi się pierwszy raz w balonie 22.000 stóp 
nad ziemię. — 1867. Kongres pokoju w Ge­
newie. — 1878. Początek debaty nad ustaw ą 
przeciw socyalistom w niemieckim parlamencie.

T e a tr  m ie jsk i  w  K ra k o w ie .
W  niedzielę: „Mąż pod kluczem", krotochwila 

w 3 aktach Jerzego Feydeau, przekład W. R a­
packiego (syna).

Znowu konfiskata. Nr. 12 „Kolejarza"
został skonfiskowanym przez prokuratoryę 
za artykuł wstępny, omawiający gospodarkę 
kontrolorów kolejowych, tudzież za no­
tatkę kronikarską w sprawie tajnych „czar­
nych list" na kolejacłi państwowych. W obu 
artykułach dopatrzył się prokurator aż 
trzech występków, tj. z § 300, 491 i 493. 
Artykulik kronikarski w sprawie tajnego 
szpiegostwa na kolejach pow tórzony był za 
wiedeńskiem pismem „Eiseńbahner", który 
jednak nie uległ konfiskacie.

W tym tygodniu może się p. prokurator 
poszczycić wcale obfitem „pokłosiem" kon- 
ftskacyjnem: 4 konfiskaty „Naprzodu", lkon- 
fiskata „Prawa Ludu" i 1 konfiskata „Ko­
lejarza". Tych dwóch ostatnich pism nie 
skonfiskowano w tym tygodniu częściej je ­
dynie dlatego, że pisma te, jako dwuty­
godniki, w tym tygodniu raz tylko wyszły. 
Dr. Czyszczan nie ma się czego powsty­
dzić przed Dolińskim...

Dr Józef Lubicz Orłowski znowu re­
daktorem. „Kuryer lwowski" donosi z W ie­
dnia : Od 1 października zacznie wychodzić 
w Wiedniu pismo codzienne pod redakcyą 
adwokata dra Józefa Orłowskiego. Będzie 
to dalszy ciąg smutnej pamięci „Kuryera 
Polskiego “.
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Tytuł skonfiskowano
Skonfiskowano!

K om isarz policyi J a s iń sk i na  sku tek  po le­
cenia sądu krajow ego p rze trząsn ą ł b iu rk a , 
p rze jrza ł n aw et listy  p ryw atne , aby zna- 
leść chociaż parę  w ierszy  sk ry p tu  „ Je d n o ­
dniów ki m ieszczańsk iej“ w ydanej w tedy , 
gdy  zaw ieszono „M ieszczan inau .

R ew izya m iała  n a  celu w ykazać , że 
„ Jednodn iów ka“ b y ła  dalszym  ciągiem  w y ­
daw nictw a zaw ieszonego przez  p ro k u ra to - 
ryę  „M ieszczanina11 i w  ten  sposób do­
starczyć  m ateryałn  do procesu prasow ego.

Skonfiskowano!

Do wiadomości dyrekcyi poczt i te­
legrafów. W  przemyskim urzędzie poczto­
wym ciężką dolę mają listonosze i tele­
grafiści. Pokój przeznaczony do sortowania 
listów, w którym 14 ludzi musi się po­
mieścić, jest ciemny, ta k , że w dzień po­
trzeba świecić lampy, mały i ciasny, że 
nieszczęśliwi ci ludziska gniotą się jak  śle­
dzie w beczce, w dusznem powietrzu. Kil­
kakrotnie prosili listonosze o przeznacze­
nie im lepszego pokoju, prośby ich jednak 
nie odniosły żadnego skutku. Pan dyrektor 
poczt po przeczytaniu tej notatki może ze­
chce zarządzić w tym kierunku pewną 
zmianę.

Dopuszczenie kobiet do studyów le­
karskich i farmaceutycznych, z jakie­
goś poufnego źródła dowiaduje się „Czas11, 
iż najbliższy dziennik ustaw państwowych 
pomieści bardzo ważne rozporządzenie mi­
nisterstwa oświaty w sprawie studyów ko­
biecych. Z nowym rokiem szkolnym kobie­
ty, posiadające świadectwa dojrzałości (ma­
turę), będą mogły na równi z młodzieżą 
męską studyować medycynę w uniwersyte­
tach austryackich. Zostają również dopu­
szczone do stndyum farmaceutycznego na 
tych samych warunkach, co i mężczyni z 
tern zastrzeżeniem wszakże, że pozwolenie 
na samodzielne prowadzenie apteki każdo­
razowo zależnem będzie od ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Do tych rozporzą­
dzeń dołączony ma być komentarz wyja­
śniający, że mimo rozszerzenia w ten spo­
sób praw kobiet uczących się, rząd nie ma 
na razie zamiaru tworzenia rządowych gim- 
nazyów żeńskich, a to z powodu, że fun­
dusze przedewszystkiem potrzebne są na 
szkoły średnie męskie. W  ogóle niema 
r z ą d  z a m i a r u  z a c h ę c a ć  k o b i e t y  
do t y c h  s t u d y ó w ,  a chce tylko, aby 
w y j ą t k o w o  te kobiety, które mają od­
powiednią wytrwałość i zdolność, mogły 
odbyć studya. Wprawdzie, nowe rozporzą­
dzenia są pewnym postępem w porównaniu 
z dotychczasową praktyką, która kobiecie, 
chcącej się kształcić na lekarkę, pozwalała 
się tułać po uniwersytetach zagranicznych, 
a dopiero uzyskany tam dyplom nostryfi­
kować (zastąpić austryackim po ponownem 
zdaniu egzaminów państwowych), — wieje 
wszakże od nich nadal znana połowiczność 
austryacka: otwiera się kobiecie nową

furtkę do wyższego zakładu naukowego, 
lecz usuwa się jej z pod nóg szczeble, po 
których najłatwiej się tam dostać można. 
Rząd bowiem nie zamierza zakładać girnna- 
zyów żeńskich. „Słabszą istotę11, jak  zwy­
kle nazywają kobiety, skazuje się w dal­
szym ciągu na większe wysiłki —  jeśli w 
swoim dążeniu do wiedzy zechce przestą­
pić progi uniwersytetu. Po części winien 
tu ma być brak funduszów. Dziwna rzecz — 
pieniądze się znajdują dla urządzenia bez­
owocnej wyprawy kilkuset żołnierzy do 
Chin, którzy wśród olbrzymieli wojsk sprzy­
mierzonych wyglądają pociesznie, jak  kro­
pla w morzu — brak ich zawsze nato­
miast na cele oświaty! A dalej rząd, jak ­
by obawiając się krzyku wsteczników, so­
lennie zapewnia, że nie robi tych ustępstw 
dla krzewienia wyższego wykształcenia 
wśród kobiet. —  Broń Boże: robi to tylko 
dla tych najbardziej upartych, którzy mi­
mo wszelkich trudności sięgają po dyplomy.

Bunt aresztantów. Zarządca miejskich 
aresztów we Lwowie doniósł na inspekcyę 
policyjną, że aresztanci, zostający pod do­
zorem policyjnym: Gustaw Stecher, Wasyl 
Proć i Maryan Maślankiewicz, „podże­
gają11 swych towarzyszy do buntu, wygra­
żają się dozorcom, wyrzucają przez okno 
rozmaite przedmioty i t. d. Zarząd are­
sztów prosił więc o rychłą pomoc i uka­
ranie krnąbrnych aresztantów. Policya po­
spieszyła na miejsce i ukarała wszy­
stkich trzech pięciodniowym aresztem, któ­
rą  to karę odsiedzą w aresztach policyj­
nych, dokąd ich zaraz przeprowadzono.

Sądzimy, że na ukaraniu „buntowni­
ków" sprawa skończyć się nie powinna. 
Władze powinny również ukarać tych, 
którzy swojem zachowaniem się doprowa­
dzili aresztantów do ostateczności.

Otrucie grzybami. Franciszka Piwkowa, 
zamieszkała w Zamarstynowie, ugotowała 
w dniu 4  b. m. grzyby, które sama uzbie­
rała w lesie i poczęstowała nimi Józefa 
Jerzego, Jana i Barbarę Kurabów, razem 
z nią mieszkających. W skutek spożycia 
grzybów następnego dnia zachorował naj - 
przód Jan Kuraba a dnia drugiego Józef, 
Jerzy i Barbara Kurabowie, tudzież Fran­
ciszka Piwkowa, która w dniu 8  b. m. 
zmarła. Inni chorzy znajdują się obecnie 
w szpitalu powszechnym we Lwowie i jest 
nadzieja, że utrzymani zostaną przy życiu.

Dr. Maryan Raciborski, znany botanik, 
powołany przed laty pięciu przez rząd ho­
lenderski na stanowisko dyrektora ogrodu 
botanicznego w Buitenzorg na wyspie J a ­
wie, powrócił po kilkuletnim pobycie w ko­
loniach holenderskich , do K rakow a, skąd 
udaje się do Dtiblan, gdzie obejmie kate­
drę nauczycielską w tamtejszej szkole' rol­
niczej.

Straszna śmierć z nędzy. Z P r z e ­
m y ś l a  donoszą nam : Robotnik Szymon
T a c z u k niemal całe lato nie mógł zna­
leźć sobie roboty. Biedaczysko wraz z żo­
ną i dzieckiem przymierał z g łodu, a za 

-mieszkanie służyła im na pół rozwalona 
chałupa za miastem, pod cegielnią. Kiedy 
już głód bardzo im doskwierał, gotowali 
zbierane po polach ziela, gasząc jako tako 
głód. W  środę 12 b. m. poszedł Taczuk 
z żoną i kilkoletniem dzieckiem, nazbierali

w lesie tak zwane „purchawki11, rodzaj 
grzybów, zgotowali je  i zjedli. W kilka 
chwil po zjedzeniu wszys ;y troje uczuli sza­
lone bóle w żołądku. Zawezwany lekarz 
dr. M i c h a l i k  skonstatował otrucie grzy­
bami. Wszelkie środki dla uratowania bie­
daków okazały się bezskuteczne. Ż o n a  
T a c z u k a  u m a r ł a  w p ó ł  g o d z i n y ,  
dziecko dogorywa w szpitalu, on zaś ma 
się nieco lepiej. Ot, tak w kraju naszym 
wygląda dobrobyt ludu!

Krwawe wesele, z Przemyśla donoszą 
nam : Przy ul. Węgierskiej, w domu ro­
botnika S z 1 a f a, zabawiali się robotnicy 
i robotnice na weselu. W  ciągu zabawy 
przyszło do sprzeczki między S z 1 a f e m 
a robotnicą z fabryki bielizny Gitlą B a- 
d e r. Szlaf doprowadzony do ostatecznej 
pasyi, a przytem podpity, rzucił się na 
Baderównę i tak ją  pobił okropnie, że bez- 
przytomną odwieziono do szpitala. Lekarze 
skonstatowali załamanie czaszki i wyra­
żają powątpiewanie co do jej życia. Szlafa 
aresztowano.

Aresztowanie oszusta. Dyrektor pral­
ni wojskowej i fabryki bielizny w P rze ­
myślu niejaki Franciszek R o n i n g, został 
przy aresztowany za zbrodnię oszustwa, j a ­
kiej dopuścił się na przemyskich przemy­
słowcach. R ó n i n g jest Prusakiem, o któ­
rym pisaliśmy niedawno w „Naprzodzie11, 
pod tytułem „Pruska gospodarka11.

Urzędowa „prawda11. S ta rsz y  kom i­
sa rz  policyi przem yskiej p. M a y e r  z a ­
mieścił na  podstaw ie § 19 ustaw y  praso - 
wej sprostow anie przeczące, jak o b y  ag en t 
policyjny K o z ł o w s k i  b ił na  policyi Z a- 
darkow ą. Całe sprostow anie p. M ayera je s t  
o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  n i e p r a w 7- 
d z i w e  i radzibyśm y by l i ,  gdyby policya 
przem yska, zn an a  z to r tu ro w an ia  w ięźni, 
zechciała nam  w ytoczyć proces.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Jaworowa 
donoszą: Dnia 6 b. m. wiózł Stefan Poła- 
nyk służbodawcę swego Jakóba Ornsteina 
z Krakowca do Wielkich Ócz. W  drodze 
koło wsi Droliomyśla spłoszyły się konie 
i rozerwały wóz. Na tylnej części pozo­
stał Ornstein, Połanyk zaś wleczony przez 
konie, doznał tak silnych obrażeń ciele­
snych, że w 24 godzin zakończył życie.

Losowanie czterech prernij po 1200 
koron z fundacji im. Fr. Blanka dla ubo­
gich czeladników rzemieślniczych, odbędzie 
się w dniu 3 grudnia we Lwowie. Premie 
te przeznaczone są na samoistne urządze­
nie warsztatów. Termin wnoszenia podań do 
10 października do V III dep. lwowskiego 
magistratu.

Skutki kiełbasy wyborczej. Hr. Mie­
czysław Piniński, brat namiestnika, wy­
brany przy pomocy osławionej „kiełbasy 
wyborczej11 posłem do sejmu, uczuł się 
niemile dotkniętym zamieszczoną w dzien­
nikach notatką, ilustrującą znakomicie ró­
żne „kiełbasiane i wódczane11 środki, za- 
pomocą których p. hrabia zyskał sobie 
„zaufaniew wyborców. Nadesłał więc do 
„Słowa Polskiego11 sprostowanie, w którem 
usiłuje zaprzeczyć doniesieniom pism, że 
„pewien wyborca uraczony piwem przez 
p. hrabiego, czy też jego adjutantów wy­
borczych, wpadł do jamy i zabił się“ .

P. hrabia przyznaje zupełnie otwarcie,
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że była „pijatyka wyborcza", twierdzi 
tylko, że nie „wiedział", iż pijatyka ta 
„ponad miarkę" pociągnie za sobą życie 
ludzkie.

„Otwarcie przyznaję" — „prostuje" 
hr. Piniński —  „i ż p o c z ę s t u n e k  — 
mojem zdaniem — n a d e r  s k r o m n y ,  
m i a ł  m i e j s c e  dnia 4  września po do­
konanych już wyborach, atoli na owem 
przyjęciu nie był obecnym wzmiankowany 
prawyborca".

Oczywiście p. hrabia „wyborcze poczę­
stunki" uważa za rzecz całkiem zwykłą i 
za jedynie dla hrabiów7 stosowny sposób 
zdobyw7ania „zaufania poselskiego".

Ziemia się rozszerza! Pod tym ty tu­
łem czytamy w „Gazecie pocztowej": „Nr. 
46. „Okólnika c. k. Dyrekcyi poczt" po­
daje między innemi zmiany wymiaru od­
ległości między Wiśniową a Dobczycami 
z 11 km. na 11'5, między Moszkowem 
a Ostrowem z 10 na 11 5 k., między L i­
pnicą wielką a Korzenną z 4  na 5 km., 
między N. Sączem a Siedlcami z 9 na 
10 5 km., i między Obertynem a Nieźwi- 
skami z i l  na 12 km. Dziwny zaiste fakt 
rozszerzenia się ziemi naw7et w chłodnej 
porze jesiennej i to dokonany w porozu­
mieniu nie z żadnym geologiem ani astro­
nomem, ale... c. k. p o c z t o  w em b i u ­
r e m  k u r s o w e m  w W i e d n i u .

Czyby też tak w porozumieniu z temże 
biurem nie dały się rozszerzyć i pobory 
pocztmistrzów7?"

„Bractwo wesołej śmierci". „Kole­
ja rz" w Nrze 12 donosi: Z ramienia W ierz­
bickiego i Szyjkow7skiego, celem założenia 
„bractwa wesołej śmierci", wysłano jak ie­
goś świątobliwego Ojca z Przemyśla do Za­
górza. Postarano się naturalnie i o to, 
aby zgromadzenie, zwołane w tym celu, 
jak  najliczniejszem było. Zgromadzenie też 
w samej rzeczy dopisało, bo sala była prze­
pełniona. Niedopisały tylko niestety zamy­
sły i zamiary bogobojnych aranżerów tej 
szopki, zgromadzeni bowiem oświadczyli, 
że bractw;a żadnego nie potrzebują, ani 
też nie myślą w7cale dziadom kościelnym 
ehleba odbierać. Wobec takiej jednomyśl­
ności zapatryw7ań zgromadzonych, świąto­
bliwy ojciec nawet nie próbował swej wy­
mowy, ale zgorszony czemprędzej czmychnął 
z Zagórza, złorzecząc „propagandzie prze­
wrotowej".

Rewizya w redakcyi „Równości". 
Policya bielska odbyła we wtorek rewizyę 
"w lokalu „Równości" i w mieszkaniu tow. 
Trojaka, na wniosek Bortscha z Cieszyna, 
szukając za manuskryptami. Rewizya była 
naturalnie bezskuteczną.

Synod starokatolików austryackich, 
dwudziesty z rzędu, rozpoczął swe obrady 
ubiegłej niedzieli w Wiedniu. Z obrad 
tego synodu dowiadujemy się, że od roku 
1898 przeszło na starokatolicyzm w Au­
stryi 8.689 osób, tak, że obecnie liczba 
starokatolików wynosi w monarchii 16 ty ­
sięcy 885 osób. W  r. 1882 liczba ta  wy­
nosiła tylko 6.113 osób. Przewodniczącym 
synodu, złożonego z 6 radców synodalnych, 
z 40 duchownych i 44 osób świeckich, był 
zarządca biskupstwa starokatolickiego z 
Mansdorfu, Amand Czech, jego zastępcą 
zaś prof. Bendel. Pomimo, że na synodzie

reprezentowane były liczne gminy staroka­
tolickie czeskie, uznano jego językiem urzę­
dowym — niemiecki.

Starokatolicyzm został uznany prawnie 
w Austryi rozporządzeniem ministra wy­
znań i oświaty w roku 1877, a zatem 
w7 7 lat po jego powstaniu. Ten bowiem 
ostatni rozłam w kościele katolickim po- 
w7stał z tego pow7odu, iż część katolików, 
zwłaszcza niemieckich nie chciała uznać 
nowego dogmatu o nieomylności papieskiej, 
który pomimo silnego protestu pewnej czę­
ści uczestników został uchwalony na so 
borze watykańskim 1870 r.

Dżuma W Europie. Na zebraniu sto­
warzyszenia liygieny publicznej w Trewi- 
rze sformułował profesor Gaffky walkę 
ochronną przeciw dżumie w ten sposób:

„Środki zaradcze przeciw zwalczaniu 
dżumy dadzą się przeprowadzić w ramach 
postanowień międzynarodowej sanitarnej kon- 
wencyi w Wenecyi.

Ponieważ dżuma rozwija się najbardziej 
w g ę s t o  z a l u d n i o n y c h  i z a b u d o ­
w a n y c h ,  n i e c z y s t y c h  m i e s z k a ­
n i a c h ,  należy przedewszystkiem oczyszczać 
te mieszkania jeszcze p r z e d  wybuchem 
dżumy.

Gdy w razie grożącej epidemii da się 
zauważyć większa śmiertelność wśród szczu­
rów, należy ciała ich poddać natychmiast 
badaniom bakteryologicznym.

Na zapalenia płuc, występujące groma­
dnie, należy zwracać pilną uwagę.

Dobre wyniki ochronnego szczepienia za- 
bitemi bakteryami dżumy czynią konieczne, 
aby każdy lekarz miał na składzie surowicę 
przeciwdżumową. “

Okazuje się z tego, że już teraz, zanim 
dojdzie do nas owa straszna zaraza, na­
leżałoby dbać jak najwięcej o b y g i e n ę  
p u b l i c z n ą .  Tymczasem w razie epidemii 
jest nasze miasto zupełnie bezbronne i wy­
dane na łup zarazy.

Pan Merunowicz zniszczył przecież na­
wet surowicę przeciwdżumową.

Schwytanie mordercy Kettelera. Mor­
derca barona Kettelera, ambasadora nie­
mieckiego w Pekinie, miał zostać schwy­
tany przez Japończyków, jak donosi tele­
gram. Przyznał się podobno do zbrodni i 
oddany został w ręce niemieckiego komen­
danta. Mordercę przytrzymano w chwili, 
gdy sprzedawał zegarek z inicyałami Ket­
telera. Z początku tłómaezył się, że okradł 
tylko zwłoki, później jednakże przyznał 
się do zbrodni, którą popełnił rzekomo na 
rozkaz władz chińskich. Taka wiadomość 
nadeszła do Berlina przez Londyn.

Przyjaźń francusko-rosyjska, a wino
Podniesienie ceł od trunków zagranicznych 
w Rosyi wywołało we Francyi bardzo nie­
miłe wrażenie, gdyż odbiło się i na wi­
nach francuskich. W  wielu dziennikach 
nie szczędzono złośliwych uwag pod adre­
sem „kochanych sprzymierzeńców". „So- 
leil“ p isa ł, że Rosya zamiast karmienia 
Francyi błyskotkami w guście orderu, da­
nego Loubetowi, powinna raczej zniżyć 
opłaty od produktów francuskich. Lamenty 
paryskie nie pozostały bez echa. Minister 
rosyjski W itte, bawiący w Paryżu, oświad­
czył niedawno sferom zainteresowanym, iż 
car zgodził się na zniżenie ceł od win

francuskich, w których zawartość alkoholu 
nie przekracza 18 stopili. Moskale przeko­
nali się , że i „kogut galski" nie da się 
oskubywać bez krzyku.

Wypadki na manewrach. Znowu do­
noszą dzienniki budapeszteńskie o nastę­
pującym wypadku: Dnia 4  bm. odbywały 
się manewry w Bodgoraz między 78 a 79 
pułkiem piechoty. Obydwa pułki staczały 
ze sobą potyczkę ślepymi patronami. Wtem 
nagle dano ze strony pułku 78 sygnał 
„abblasen", t. j. zaprzestania ćwiczeń. 
Okazało się, że z pułku 79 strzelano o- 
s t r y m i  p a t r o n a m i .  Sierżant Duszan 
Jarsowille i szeregowiec Cipily p a d ł  
t r u p e m  n a  p o l u  od k n l  k a r a b i ­
n o w y c h ,

Po dokładnem śledztwie okazało się, że 
trzech szeregowców 79 pułku miało w ła ­
downicy ostre patrony.

Z Towarzystwa ratunkowego. W  pią­
tek po południu o godzinie 5 minut 15 
zawezwano pogotowie Towarzystwa ratun­
kowego do kawiarni Janikowskiego w Ryn­
ku na linii C—D, gdzie 73-letni Kryspin 
Ś Wierzyński, rodem z Królestwa, doznał 
apopleksyi i połowicznego porażenia. Na 
miejscu udzielono mu pierwszej pomocy, 
poczem zawieziono go do szpitala.

Atrament do znaczenia bielizny nie 
jest dobrym środkiem do samobójstwa Do­
świadczył tego niejaki p. Maiss, który w 
zamiarze samobójczym wypił w piątek ca­
łą flaszkę tego płynu. Towarzystwo ratun­
kowe udzieliło mu pomocy. P. Maiss jest 
obecnie zupełnie zdrowym.

Kahał stanisławowski i starosta. 
Wiele hałasu w kraju narobiło odkrycie 
przy tegorocznych wyborach do kahału 
tutejszego urny z dnem wysuwalnem, a 
najboleśniej dotknęło to odkrycie naszego 
starostę, gdyż wie on doskonale, że w tej 
skrzynce mieści się cała tajemnica wy­
borów galicyjskich.

Czuł on zbyt dobrze, że z odkryciem 
tej skrzynki zniszczona być ma arka przy­
mierza między kandydatami rządowymi a 
wyborcami. To też gdy sędzia śledczy, 
który prowadzi dochodzenia przeciw oszu­
stom wyborczym, zażądał od starostwa 
przesłania mu corpus delicti, starosta o- 
dezwę rzucił do kosza. Dopiero gdy sąd 
zagroził panu staroście, że odniesie się 
telegraficznie z zażaleniem do namiestnictwa, 
p. starosta z bólem serca zdecydował się 
skrzynkę oddać do sądu.

Cesarz Wilhelm kokietuje Francuzów.
Podczas uczty w Szczecinie usadowiono 
francuskiego generała Michela, delegowa­
nego na manewry niemieckie, naprzeciwko 
cesarza Wilhelma i cesarzowej. Obok zaś 
zajął miejsce marszałek dworu Eulen- 
burg .

Defraudacya. W banku dla handlu i 
przemysłu w Maryampolu odkrytą została 
malwersacya. Kasyer banku, Józef Kiessler, 
polecił woźnemu bankowemu, Sternbergowi, 
aby zaadresowany już list pieniężny, mie­
szczący 1 600 koron, wyekspedyował do 
stanisławowskiej filii Banku austro-węgier­
skiego, a to celem wykupna będących w 
lombardzie papierów wartościowych. Gdy 
list nadszedł do Stanisławowa, dyrektor
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Slatina spostrzegł, że koperta zawiera tyl- 
Iko odcinki papierów. Zatelegrafował więc 
do Maryampola, a wdrożone dochodzenie 
wykazało, że Sternberg list otworzył i pie­
niądze zabrał, a nadał list inny napełnio­
ny odcinkami papieru. Sternberga areszto­
wano i odstawiono do sądu karnego w S ta­
nisławowie.

Robotnicy budowlani we Lwowie za­
jęci przy budowie koszar obok rogatki 
Łyczakowskiej, odbyli 13 bm. wieczorem 
zgromadzenie. Głównym tematem obrad 
była sprawa zatargu z przedsiębiorcą bu­
dowy rabinem Eohatynem, który wymaga 
od swoich robotników, ażeby święcili so­
botę i święta żydowskie.

Podnoszono również na zgromadzeniu 
wyzysk pracy, praktykowany przez to 
przedsiębiorstwo. Wobec tego uchwalono: 
Domagać się solidarnie wynagrodzenia 1 zł. 
40 ct. dziennie dla murarzy, zaś 1 zł. 30 ct. 
dla cieśli, jak  również, ażeby przedsiębior­
stwo ponosiło koszta przymusowego świę­
cenia szabasu. Zgromadzenie miało zresztą 
przebieg bardzo spokojny.

Sanatorya dla suchotników. We Fran- 
cyi zawiązało się stowarzyszenie budowy sa- 
natoryów z kapitałem zakładowym 300.000 
fr. Do założycieli stowarzyszenia należą 
pierwszorzędne siły lekarskie, jak  Potain, 
Landouzy, Rendu, Brissaud itd.

Konie węgierskie w Transwalu. Jak 
donosi „Pester Lloyd“ w Riece (Fiume) 
oczekiwanem jest przybycie dwóch parow­
ców angielskich, które zabiorą do Trans­
walu nowy ładunek koni, około 1000 
sztuk. Ogółem, wliczając i ten transport, 
zakupili Anglicy do południowej Afryki 
około 11.000 koni węgierskich.

Zniesienie stempla dziennikarskiego 
W Turcyi. w ostatnim (po zniesieniu w 
Austryi) przytułku stempla dziennikarskie­
go —  w Turcyi, został ten pasożyt, wy­
niszczający prasę, częściowo usunięty. Irade 
(rozporządzenie) sułtańskie z racyi jubileu­
szu uwolniło odeń prasę turecką, pozosta­
wiwszy go nadal dla wychodzących w Tur­
cyi pism francuskich, angielskich i ormiań­
skich.

Ów krok rządu tureckiego napotka je ­
dnak na pewne trudności, ponieważ na do­
chodzie ze stempla dziennikarskiego za­
bezpieczoną jest jedna z pożyczek państwo­
wych.

Telegraf i telefon.
Zgłaszają się kandydaci.

Lwów, 15 w rześn ia . Z  k u ry i m ie j­
skiej k a n d y d u ją : w  K ołom yi d r. Z i-  
p s e r ;  ze S try ja -S am b o ra -D ro h o b y  cza 
dr. E u g en iu sz  R  e i t  e r ; z T a rn o w a  
dr. R u t o w s k i .

Z k u ry i w iejskiej p o w ia tu  lw ow skie­
go R u sin  W asy l N a k i r n y  i ludo­
w iec B  o b e 1 a k.

Wybory.
Czerniowce, 15 września. Terminy wy­

borów do Rady państwa na Bukowinie są 
następujące: kurya powszechna 12 g ru ­
dnia, z gmin wiejskich 18 grudnia b. r., 
miasta 3 stycznia, z Izby handlowej 10 
stycznia, z wielkiej posiadłości 11 stycznia 
1901 r.

Sankcya uchwały Sejmu galic.
Wiedeń, 15 września. „Wiener Z tg“ 

ogłasza sankcyę cesarską dla uchwały Sej­
mu z dnia 20 marca 1899, dotyczącej 
finansowego poparcia kolei lokalnej Prze- 
worsk-Bachórz (Dynów), z temi zmianami, 
które wynikają z uchwały Wydziału k ra­
jowego z dnia 30 marca 1900, opartej 
na uchwale Sejmu z d. 30 grudnia 1899,
0 ile przez te uchwały kraj stale zostanie 
obciążony.

Kierykali tyrolscy o Galicyi.
Insbruck, 15 września. „Tiroler Yolks- 

b la tt“ , organ klerykała niemieckiego Zal- 
lingera, omawiając rozwiązanie parlamentu 
pisze: „Poco te uowe wybory, to nowe
rozdrażnienie. Że w C z e c h a c l i  i w Ga-
1 i c y i p o p ł y n i e  k r e w ,  można z pe­
wnością oczekiwać... “

Konflikt bułgarsko rumuński.
Wiedeń, 15 września. Do „Polit. Cor- 

respondenz“ donoszą z pewnego źródła, że 
spór rumuńsko-bułgarski stracił już wszel­
ką ostrość i że absolutnie niema mowy o 
jakichś zawikłaniach. Pozostała tylko ró­
żnica zdań, która w drodze pokojowej bę­
dzie załagodzoną.

Niemcy zaciągają pożyczkę.
Nowy York, 15 września. Na giełdzie 

tutejszej spodziewają się wkrótce rokowań 
z rządem niemieckim, który chce zaciągnąć 
pożyczkę w wysokości 25 milionów dola­
rów na 4 °/0

Zaprzeczenie.
Paryż, 15 września. „Sieole“ zapewnia, 

że podana przez „Journal des Debats* 
wiadomość o oliskiem ustąpieniu gabinetu, 
jest nieuzasadniona. Równocześnie pismo 
to donosi, że gabinet zwoła izbą poselską 
na dzień 6 listopada, a więc nazajutrz po 
zamknięciu wystawy.

Uniwersalna surowica?
Paryż, 15 września. Lekarzowi drowi 

Frayssemu w Antwerpii udało się podobno 
odkryć u n i w e r s a l n e  s e r u m  (!), leczące 
wszystkie choroby. Serum to ma być ja ­
kimś produktem roślinnym, dającym się 
bardzo długo konserwować.
Przesilenie w przemyśle bawełnianym.

Londyn, 15 w rześn ia . Z w iązek  fa ­
b ry k a n tó w  b aw ełn ian y ch  postanow ił 
polecić sw oim  członkom  zastanow ić  
ru ch  w fab ry k ach  p rzez  12 dn i w  m ie­
siącu październ iku .

Olbrzymi strejk górników.
Nowy Jork, 15 w rześn ia . W  P e n ­

sy lw an ii, w  pó łnocnej A m eryce  stan ie  
do s tre jk u  dn ia  17 bm . 142.000 g ó r ­
n ików , za tru d n io n y ch  w  kop aln iach  
w ęg la  an tracy to w eg o . W  s tre jk u  w e­
źm ie u d z ia ł w iele ty s ięcy  r o b o t n i ­
k ó w  p o l s k i c h .  P rzed  dw om a la ty  
u p ad ła  o rg an izacy a  tam te jszy ch  g ó r­
n ików  po k r w a w e m  s t a r c i u  w 
H a z l e t o n .  P o licy a  am ery k ań sk a  p o -  
ł o ż y ł a  w ó w c z a s  t r u p e m  k i l ­
k u n a s t u  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h .  
O becnie w zm ogła się znów  o rg an iza ­
cya  gó rn ików . Z końcem  sie rp n ia  o d ­
b y ł się z jazd  155 zw iązków  g ó rn i­
czych z te re n u  an tracy to w eg o , n a  k tó ­
ry m  postaw iono  szereg  żądań  do 
p rzedsięb io rców . W szy stk ie  k opa ln ie

tam te jsze  są w łasnością  k ilku  to w a ­
rz y s tw  ak cy jn y ch , k tó re  w y zy sk u ją  
s tra szn ie  ro b o tn ików  zapom ocą sy s te ­
m u trukow ego .

Brazylia bankrutuje.
Berlin, 15 września. Biuro Wolfa do­

nosi : Obydwa banki państwowe : „Baneo 
de republica de Brasil“ i „Baneo. ru ra l“ 
zawiesiły swoje wypłaty i zażądały mora- 
toryum na 60 dni.

Wojna transwalska.
Londyn, 15 w rześn ia . „ S ta n d a rd "  do ­

nosi z C ap stad tu , że rząd. an g ie lsk i 
w y d a  w kró tce  p rok lam acyę, o g ła sza ­
ją c ą  s ta n  pokojow y w  całym  T ra n s ­
w aalu . R ów nocześn ie  będzie w y d an ą  
odezw a do B urów , w zyw ająca  ich  do 
złożenia b ron i w  p rzep isan y m  term in ie ,

Londyn, 15 w rześn ia . D zienn ik i do ­
noszą z M ackadodorp , że gen. F re n c h , 
p rzy b y w szy  do B arb e to n , z a s ta ł tam  
3000 k o b ie t i dzie i, k tó re  uciek ły  
z P re to ry i i Jo h a n u e sb u rg a .

B urow ie zdoby li m iędzy  H e ly e tią  a 
S p erm an sd rif t w ag o n  in ży n ie rsk i, k tó ­
ry  m ia ł n ap raw ić  po łączen ia  te le g ra ­
ficzne.

Proklamacya Robertsa.
Londyn, 15 w rześn ia . L o rd  R o b e rts  

w ydał n a s tęp u jącą  p ro k lam acy ę  : „ K ru ­
g e r p rzek ro czy ł p o rtu g a lsk ą  g ran icę  
i fo rm aln ie  z rzek ł się p rezy d en tu ry . 
To, że opuszcza on sp raw ę B urów , 
pow inno  B urów  objaśn ić , iż bezow o- 
cnem  je s t  p rzed łu żać  dalej w alkę. B u ­
row ie pow inn i p am ię tać  o tem , iż in - 
t.erw encya z żadnej s tro n y  n ie  n a d e j­
dzie. A n g lia  je s t  zdecydow aną  d o p ro ­
w adzić do k resu  w ojnę, w y d an ą  je j 
p rzez  obie repu b lik i.

Z  w y ją tk iem  m ałych  okręgów , z a ­
ję ty c h  p rzez  arm ię B o th y , w o jn a  ro z ­
b iła  sięgną n ie reg u la rn e  d ro b n e  ope- 
racye . Ś rodki, jak ich  zm uszony  je s te m  
używ ać, p rzep isan e  są  p rzez  zw yczaj 
w o jenny . S ą  one d la  k ra ju  zg u b n e  i 
sp ro w ad za ją  n ieskończone c ie rp ien ia  
n a  burgherów . Im  d łużej t a  w o jna  
trw a ć  będzie, tem  ostrzej będą  one 
p rz e p ro w a d za n e 4' .

Ucieczka prezydenta Krugera.
Londyn, 15 w rześn ia . „D aily  Tvle- 

g r a p h “ donosi z L au ren eo  M a rq u e s : 
W ładze  p o rtu g a lsk ie  za trz y m a ły  K r u ­
g e ra  w  n i e w o l i .

N a w iadom ość o jeg o  p rzy b y c iu  do 
k o n su la  ho lendersk iego , o toczy ła  p o ­
licya  dom  konsula . G u b e rn a to r  p o r tu ­
g a lsk i G h aza  z łoży ł K ru g e ro w i w izy ­
tę  i zażąd ał, a b y  się p rzen ió sł do b u ­
d y n k u  rządow ego. P o s tęp ek  g u b e rn a ­
to ra  p rz y p isu ją  żąd an iu  k o n su la  a n ­
gielskiego.

K ru g e ra  p iln u je  se k re ta rz  g u b e rn a ­
to ra ,  k tó ry  je s t  osobiście odpow ie­
d z ia ln y  za  jeńca . K ru g e ro w i n ie  w olno 
n ig d z ie  się w ydalać , an i te ż  p rzy jm o ­
w ać w izy t. N ie  p rzypuszczono  doń  an i 
k onsu la , an i a tta ch e  francusk iego . Z a ­
s tęp ca  K ru g e ra , S za lk -B u rg er, w rócił 
n a  w iadom ość o a resz to w an iu  n a ty c h ­
m ias t do T ran sw alu .
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G u b e rn a to r  p o rtu g a lsk i ośw iadczy ł 
konsu low i ho lendersk iem u, że n ie  u- 
w aża  go ju ż  w ięcej za re p re z e n ta n ta  
T ran sw alu , poniew aż T ra n s  w al je s t  
o b e c n i e  p o s i a d ł o ś c i ą  a n g i e l ­
s k a .

Londyn, 15 września. Dzienniki dono­
szą z Laurenco-Margues, że aresztowano 
tam pięć osób, za to, że chciały wysadzić 
dom konsula holenderskiego w powietrze, 
w czasie gdy tam Kruger przebywał. Trzy 
osoby wypuszczono na wolność, dwóch 
Anglików trzymają jeszcze władze portu 
galskie w więzieniu.

Wojna w Chinach.
Londyn, 15 września. „Daily Telegraphu 

donosi z Szangaju pod datą 13-go b. m. : 
Cesarzowa-wdowa odjechała dnia 8  b. m. 
z Hing-czau do Juanfu.

Waszyngton, 15 września. Tutejszy po 
seł chiński doniósł urzędowo rządowi ame­
rykańskiemu, że Li-liung-czang wyjechał 
z Szangaju do Pekinu. Przyłączyli się do 
niego, jako komisarze pokojowi, jenerałowie 
Junglu i ks. Czing.

Londyn, 15 września. „Times11 donosi 
z Szangaju, że Li-hung czang zażądał od 
mocarstw listy tych chińskich osobistości, 
których ukarania mocarstwa się domagają.

Ultimatum Rosyi.
Wiedeń, 15 września. „Polit,. Corresp.11 

konstatuje na naczelnem miejscu, że u źró­
deł urzędowych nic niewiadomo o ultima­
tum rosyjskiem, rzekomo doręczonem Li- 
hung-czaugowi. W kołach dyplomatycznych 
twierdzą, iż brak tej wiadomości wewnę­
trznego prawdopodobieństwa, bo nikt nie 
wierzy, żeby gabinet petersburski zdecy­
dował się na krok, któryby musiał zni­
szczyć nawet wszelkie pozory- zasadniczej 
zgody pomiędzy mocarstwami.

Petersburg, 15 września. Rosyjska 
agenc.ya telegraficzna donosi, że o u l t i ­
m a t u m  r o s y j s k i e m  w tn t e j  s z y c h  
k o ł a c h  r  z ą d o w y c ii n i c  n i e  w i a ­
d o m o .

Koszta wojny.
Paryż, 15 września. Rząd francuski za- 

rządał, jak donoszą dzienniki, dodatkowe­
go kredytu na wojnę chińską w kwocie 
30 milionów franków Z udzielonych rzą­
dowi na ten cel przez parlament 20 mi­
lionów fr., wynoszą same tylko koszta 
transportu 10 milionów fr.

Rzym, 15 września. Rząd włoski chce 
zredukować swe pretensye do Chin, do 30 
milionów lirów.

W atykan liczy sobie za zniszczenie mi- 
syi i zamordowanie misyonarzy dwa mi­
liony 400 tysięcy funtów szterlingów. P re ­
tensye te chce W atykan ściągnąć za po­
średnictwem rządu francuskiego.

S K Ł A D K I.
Na f u n d u s z  c o d z ie n n e g o  , ,N aprzo«  

d u “ : Kurzweil chrzciny koron 1'20, Centralny 
kom itet robot, polsk. part. socyal. w zaborze 
ros. 600'— , Mecenas 80"— , Robotnicy druk. 
pracujący przy „Naprzodzie" 2'80, B. W. —'60, 
Stowarzyszenie polsk. robot. „Zgoda11 w Buda­
peszcie 4 '—. Razem koron 688'60. Poprzednio 
wykazano koron 9.396‘44. Ogółem 10.085'04.

K raków . Fundusz prześladowanych: I mnie 
się to może przytrafić K, 2‘—.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

Baczność! Robotnicy budowlani! W e wtorek 
dnia 18 września b. r. o godzinie 6 '/2 wie­

czór odbędzie się zgromadzenie poufne za za­
proszeniami robotników budowlanych w Związku 
stowarzyszeń robotniczych, ul. Floryańska 49.

Porady prawnej w sprawach przemysłowych, 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 

zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul. ł?lo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 12V2 do godz. 
2 popołudniu.

Dodgórze.  W  niedzielę dnia 16 września b. r. 
* o godzinie 10 przed połud. odbędzie się w 
lokalu stow. „Siła" zgromadzenie poufne za 
zaproszeniami. O liczny udział uprasza

Komitet przedwyborczy.

Stowarzyszenie „S i ła 11 w Podgórzu (Mały Ry­
nek 1. 4) urządza w niedzielę dnia 16 bm. 

zabawę z tańcami. Program nader urozmaicony. 
Początek o godzinie 7 wieczór. W stęp od o- 
soby 50 bal., dla członków 40 hal.

Przemyśl. W  niedzielę dnia 16 września odbę­
dzie się w sali Kasyna kupieckiego wieczo­

rek z tańcami. Początek o godzinie 8-ej wie­
czorem. Komitet zabawowy.

Baczność! Towarzysze przemyscy! Bojkot w 
restauracji Mosesa G o l d s t e i n a  na Za- 

saniu11, ul. Trzeciego Maja, trw a dalej. Do tej 
restauracyi nie powinien żaden towarzysz u- 
częszczać tak  długo, póki zniesienie bojkotu 
nie będzie w „Naprzodzie11 ogłoszone.

Porady prawnej robotnikom, należącym do or- 
ganizaeyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 

Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a 11, Ossolińskich 8, II . p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j  s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

W iedeń. Stow. „Siła11 Y Ramperstorfergasse 
38, schadzki w każdą sobotę wieczór. Tow. 

„Równość11 I I  Blumauergasse 14, schadzki co 
niedzielę.

Porada prawna dla polskich robotników w 
W iedniu co wtorek od godz. 5 do 7Va wieczór 
w sekretaryacie partyjnym VI Kopernikusgasse 
Nr. 12.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 

W ydawca: Jan Englisch.

N A D E S Ł A N E .
Podziękowanie. Wielm. Panu drowi Stankiewi­

czowi w Przemyślu składamy za wyratowa­
nie naszej córeczki od niechybnej śmierci publi­
czne podziękowanie. Edward Kossowski i żona.

Przemyśl, 13 września 1900.

Za t re ść  ogłoszeń redakcya  nie przyjmuje źadntj  
odpowiedzialności,

S ztu czn e  zęb y  i  s z c z ę k i
w osadach w edług najnow szych m etod w 

kauczuku  i w szlachetnych  m etalach  
po cenach najniższych.

D la  robotników  i k o le ja rzy  nader 
p rzystępne ceny. 172 1—?

J. HAMMER, technik dentystyczny 
K raków , u l ic a  G ertrudy  I. 21.

I n t r a t n y  i n t e r e s

m o d n i a r s k i
z powodu choroby właścicielki jest

pod korzyst.  warunkami zaraz  do sprzedania.

Do prowadzenia interesu mały, kapitał wy­
starczający. — Łaskawe oferty pod: „Kapelusze 
damskie11, poste res tan te  Krąków, 173 1—?

Z a w i a d o m i e n i e .

Z d n iem  1-go l i s to j ia d a  i), r.
1 —6 przeniesioną’zostaje 169

Restauracya Zehnguta
do h o te lu  B R I S T O L  

Lwów, ul. Karola Ludwika 21.

Ważne
dla pp, restauratorów i wyszynkujących piwo!

Pierwszy krakowski
skład fabryczny aparatów do wy­
szynku piwa zapomocą powietrza 
---------- i kw asu węglowego----------

Karola Szwarca 14_1B 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 32

poleca sw oje p ierw szo rzędne w y ro b y  
po cenach  um iark o w an y ch . 1 1 7

i r D O M «
z ogrodem warzywnym i oranżeryą

n a  Z w i e r z y ń c u  blisko klasztoru 

jest do sprzedania pod korzystnymi wa­
runkami. Bliższa wiadomość: w Kawiarni 

168 plac Szczepański 7 (w sieni). 2—3

^ .T iT iT iT iT iT iT iT iT iW iW iT iT iT iT iT iT i^ iT iT iT iT rr .^flaDDDnDaDoaoDoaaDaacioaaoanDaaoaaoDaaaaooDoaDDaDaDR

Towarzyszy
obsługuję  z u p rze jm o śc ią  i s ta ­
rannośc ią . - G a ze ty  rob o tn icze  

i b ro szu rk i do czy tan ia .

1. KUPFER, Fryzyer,
8 u l. W o ls k a  1. 24—?

• A W d 'M '1 'l 'l d 'l ł l 'U U b U M 'l iT iU H l 'U H I i l iH H H l 'H H I 'l ' i ' l 'H l 'H I 'H l iT iT i l 'l 'H I 'l ł P Ś

134 Rok założenia 1881. 19—120

^  H. D A TTN ERA
B iu ro  p ie rw s z o rz ę d n y c h  k o p a lń  w ę g la  

kam ien n eg o  i w y ro b ó w  k o k su

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel góruo-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o s ta w a  do dom u.

Pos/.u uje się p r z y k r a w a c z y ,  
n a le p i a c z y  i s z y j ą c y c h  na  
m a s z y n i e  (S tepper) 170  i —3

do robót cholewkarskich.
D o kładne  o fe rty  w nosić do 

Klar Victor, S. a. Ujhely (W ęgry).

W i ę k s z a  i l o ś ć

k a m i e n i a r z y
znajdzie umieszcz nie przez dłuższy czas 

przy budowie koszar w Jarosławiu.
zgłoszenia: LEON SCHWANENFELD, 

166 budowniczy w Tarnowie. 2—3
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Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p r z e j m u je  żadnej o d g a ia r ie d i ia l i io śc i .

Cukiernia Warszawska u r
Romualda Pieczarki Dla Pp. amatorów bilard karambolowy Godzien 

i piramidkowy! iea 5-12  ci2 zepow Krakowie, plac Dominikański Poleca swe znakomite wyroby Sz. Publiczności 4 ct.
P o l e c a  s i ę

M otel „W anda“
Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)

w sam em  śródm ieściu 

w z o r o w o  u r z ą d z o n y .
P o k o j e  o d  7 0  c t .138 52

t
Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE

l
kupuje i sprzedaje p< d najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe m iasta zagra­
niczne. W ypłata w s z e lk i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o tr ą ­

c e n ia  p ro w izy i .  22 26—33

F ilia c . k. uprz. g alic . akc. B a n k u  h ip o te c z n e g o  w  K ra k o w ie ,
wydaje ASYGWATY KASOWE oprocentowując takowe po 4r1/2°/0 za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4%  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 1/2%  za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s i ą ż e c z k i  c z e k o w e ,  przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e f e k tó w  na wszystkich giełdacti krajowych i zagranicznych.

W

\

k
mmmm,

Adolf Kampel
FABRYKA WYROBÓW CEMENTOWYCH

L w ów , u l. G r ó d e c k a  3 .
Tow.Reprezentacja Austr. Tow. akc. fabryki Portland-eementu w Szczakowej, 

akc. fabryki wapna hydranl. dla fasad w Kaltenleutgeben.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
eementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i ru r szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia  dachów da­
chówką,‘ łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce ­

nach umiarkowanych.

128 10—52 T e l e f o n .  USTT'_ 4 6 0 .

Stampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

T a b lic e  la n e  i  g r a w ir o w a n e  
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
S z y ld y  m ą lo w a n e , ta b l ic e  

p ra s o w a n e  d la  s t r a ż y  leśne j 
i  p o to w e j, n u m e ro w a n ie  u lic  
i  dom ów ; obcęg i do p lom b i 

p lo m b y  o ło w ia n e  wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A r ty s t .  Z a k ła d  
ry to w n ic z o -p ie c z ę ta rs k i

H e n r y k a  S e h a p i r y
w e  L w o w ie

ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolascha.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

T am że i w ie lk i  w y b ó r  d ru k a r ń  rę c z n y c h  
k a u c z u k o w y c h  » P e r f e k t «  o 2 0 %  ta n ie j 

n iż  w  W iedn iu . 131 8—52

Miliony wygranych * *
dużych i małych, mepodjętych przez posiada­
czy losów wykazuj ą b an k i! Losy przegląda 
zupełnie bezpłatnie 

158 Dom hankowy i kantor wymiany 32—90

WIKTOR CHAJES i Sp., =
= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.
Marka na odpowiedź. Wszelkie zlecenia w 

sprawach bankowych załatw ia się odwrotną 
pocztą. Losy na ra ty  i promesy.

ZŁOTYM MEDALEM o d zn aczo n e  w y ro b y  m oje n a  w y s ta w ie  P rz y ro d n ic z o - le k a rs k ie j  w  K ra k o w ie  r .  1900.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 

O R A Z  T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H

„ N O R I S “ 154 11—30

B B Ł D O W S K I E G O  
magistra farmacyi i chemika w Krakowie.

P o le c a : T u tk i  b i a ł e  „ N o r i s 11, T u tk i b i a ł e  
z  w a t ą ,  oraz k u k u r u d z ia n e  „ M a is “

= = = = =  w  g a tu n k a c h  n a jle p sz y c h , = = = = =
W  ogóle zw racam  uw agę na  tutki białe „Noris“ i ku- 

kurudziane „Mai’s“, odznaczają  się bowiem chłodnym  i ła ­
godnym  dymem, nie w pływ ają ujem nie na zmianę smaku 
i zapach tytoniu, a  to  je s t  ich bardzo w ysoką za le tą , że nie 
drażnią krtani i nie pobudzają wskutek tego do kaszlu 

L iczn e  u z n a n ia , ja k ie  c iąg le  o d b ie ram , są  n a jle p sz y m  d o ­
w o d em  n ie p o sp o lite j ja k o ś c i  m oich  w y ro b ó w .

D o  n a b y c i a  w  h a n d l a c h  i  t r a f i k a c h .

Wyłączny skład na Lwów i Galicyę: W składzie osobliwszych gatunków tytoni i cygar, ul. Karola Ludwika.
PP. kupcom  i cukiernikom  polecam  worki papierow o i p u d e łk a  n a  cukry po cenach  niskich, —  Na żąd an ie  w ysyłam  darm o i o p ła tn ie  okazy tutek.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404),



Już wyszedł 
z druku

na rok 1901.
- . W - :7/ tW - •. ÓWa C

Cena 30 centów.

D o n a b y c ia  
w  A d m in istr . , , 
„ P r a w a  Xmdu“, 
K ra k ó w , 
u l. B r a c k a  15.

• . \ ■ 

O d w ró c ić !

Wysyłka ty lk o  za 
poprzedniern nade­
słaniem naleźytości 
lub w markach po­
cztowych.
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